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i Modlitwa. 


Gody noc digbota wszysto uśpi i oniemi, 

Ja, fu nichu poonióstszy ducha i słuchanie, 

3 tętami w;niesionemi na słońca spotkanie, 

Ecce, bym był oświecon odniami złotemi. 
Pode mną noc i smutef, albo sen na ziemi, 
A tam już gdzieś nad Polsłą świeci zotzy prega, 
J chlopef swoje woły do pługa zaprega, 
Mooliśsię. — Ja się modlę 3 niemi i nad niemi. 

Tysiące gwiazd nade mną na błętitach świeci: 

Czasem ta, w Ztórą oczy qłęboło utopię, 

3erwie się — i 00 PDolsti, jal anioł poleci. 
Mtenczas we mnie tą wiara, co w litewstim chłopie, 
je modlitwa w niebiosach tat, jal anioł, topie, 
U casem ziarno ducha wrzuci i zamieci. 

Juljusz Stowacti, 


Bóg wszelłiej pociechy. 


HM. Ror. 1, 4. 

Czytelnit spostrzetł prawdopodobnie, jal czesto wyrazy 
„pocieszać“ i „pociecha“ powtarzają się na pocjąttu apo- 
 stolsfiedo listu, Ëtóry zaczęliśm( czytać. Tu wypada nadmiez 
nić, że św. paweł w tym właśnie czasie przebywał straszne 
 Polłeje losu, będąc blistim śmierci. Otóż podczas tych utra, 
pień doznał tafich Oowodów Bożej miłości i pociechy, o ja, 
l fich przedtem słabe tylfo miał pojęcie, cierpienie objawiło 
mu dłębofość Bożej czułości! Wszyscy cierpieliśmy lub ciere 
pict będziemy, nawet możemy znależć się w qrożnem niebez= 
pieczeństwie, ale nie obawiajmy się tego, albowiem utrapie: 
nie sg najpewniejszą droga tu zbliżeniu nas do Boga i ue 
 świadomieniu nam Jego obecności. Ojciec nasz niebiesti ma 
w Swem sereu starby nieprzebtane Ola Swych dzieci, umie 
Wa lepiej, niż ttofolwiefbąoj przemawiać do duszy naszej, 
zawiążywać nasze rany, osuszać nasze łzy, i nie potrzebuje, 
abyśmy Sawali ołuqie objaśnienia,” goyj wic o wszystfiem, 
co nas dotyczy. Aby się z Rim porozumieć, wystarcza jeden 
wyraz, jedno westchnienie, jedno spojrzenie. „Jato ten, Etó- 
[rego cieszy matta jego, tat Ja was cieszyć będę", mówi 
pan. (Jzajasz 66, -13). 


Powrót Słowackiego do Ojczyzny. 


Ziemia polsta o0 Bałtytu po Karpaty przeżyła uroczy- 
Ste oni. powrócił bo wolnej Djczyzny jeden 3 wieszczów=pro= 
jotów, trórzy w czasie niewoli, przez Boga natebnieni, fazali 
uoowi nie tracić nadziei, żyć i pracować, „nieść przed narodem 
światy taqaniec, a jeśli potrzeba, na śmietć iść po Folei, jat 
mienie przez Boga rzucane na szaniec.“  Dzięti tej nadziei, 

à 


Należność pocztowa opłacena rvczaftem. 


zw. S2 
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wszczepionej w duszę, naród polsti trwał, w oopowieoniej 
chwili ocłnąt się. J sprawoziły się przepowiednie Słowace 
fiego: pospadały Eorony 3 głów cesarstich, a Polsta zmar- 
twycphwstału po to, by stać się znów 3 czasem wielfiem mo- 
catstwem. 

Jat tról wracał Słowacti do wolnej Ojczyzny. To nie 
był pogrzeb, to był trejumfalny wjazd świętych prochów, wys 
dobytych 3 ziemi fiancustiej. Sa polstin stattu, na purpu: 
rowym dtajalfu pomiędzy czterema zniezami (niegasnące 
ognista) płynęła trumna, przytryta białosczerwonym całunem 
3 Białym Orłem. Do Gdyni poczynając, tłumy toddtów wie 
taty prochy taf, jał je uroczyście na ziemi francuskiej jeg- 
naty. We wsjystfich miastach wzdłuż brzegów Wisły dzwo: 
nity wszysttie Ozwony, a lub cbylił głowy, uqinał folana. 
w Grudziądzu oczefiwała delegacja 3 Prus Wschodnich. 
w Warszawie fondutt trółewsti pociągnął od przystani na 
Wiśle Aleja 3qo Maja, Rowym Światem, KRrałowskiem 
przedmieściem 00 Pościoła Ratedralnego. Mała, czarna trum- 
na spoczywała na purpurowym, wysotim tłarawanie pod ca: 
łunem o barwacb narodowych. Sześć putpurą i złotem pos 
trytych Toni prowadzili w taliei barwy przybrani pachołko: 
wie. Tat chowają tróla. 

Wszyscy — od Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałta 
piłsuostiego boło złożyli temu, ttóry 3 3a grobu wołał, by 
„żywi nie tracili nadziei,“ 

W ponicoziałełarozbrzmiałv Ożwiękiem wszysttich zwo- 
nów mury starego Rrafowa. Tysiączne tłumy odprowadziły 
szczątki wiclticqo poety na Mawel, qozie je obo? Adama 
Mictiewicza, nicopooal grobu Rsięcia Józefa Poniatowstie: 
go i Kościuszłi w podziemiich, gdzie mieszczą się trumnny 
trólów polstich— złożono. Świat powinien wiedzieć, je Pole 
sta ma wielfich pisarzy, wicifich luozi, Etórych miłuje i ceni. 


2D) 5 fronit miasta Działoowa. 
(Tiag dalszy), 

(W tofu 1813 zwrócił się Eról prusti 3 wezwaniem do 
narodu przeciwło wtodgom=S$tancujom. je wszysttich stron 
podgqiyli ochotnicy i w trótfim czasie przettzebione wojsto 
ptustie mitosłe niepomiernie. Młodzieńcy, zaledwie wyszli 
3 wiefu chłopięcego, na foniu 3 orężem ciągnęli na wroga. 

3 Działdowa wytuszył jafo pierwszy ochotni” najstats 
szy sym inspełtora atcyży, $ryderyt Sischet, najstarszy syn 
fonttolera atcyzy, Pawlitłowstfi Wilhelm, jedyny sym zmarłej 
buumisttzyni, Benjamin Schul, najstarszy syn zmarłego bur- 
mistrza, Wilhelm Wloset, drugi syn zmatłego fupca, Wil- 
beim S5asanowsfi, trzeci syn siodlatza, Andrzej Spode. Ci 
młodzi luozie zajmowali już posady, porzucili tafowe jconat 
nat i poszli walczyć „ia tróla i ojezyżnę*. Ci młoozi ludzie 
służyli we wscbodniosprustiem „Natlonal-Regiment", Wloset 
r Sasanowsti w lanowetrze. W fwietniu tego rotu powołae 
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no landwere i 26 fawaletzystów i piechoty wyetwipowanych 
wyruszyło 3 Działóowa, a mianowicie: Rolla, Petul, Trus; 
czyństi, czelaonił czewcłi Orwald, czeladnit ślusatsti Plew- 
fa, czelaonif tzeżnichi Mueller, Wleioec, czeladnicy pietarsty 
Bandow, Roszowitz, obywatel szewc Broobuben, czeladnił 
tłacti Soerster Benjamin, czelaonił frawiecłi Jan Soerstet, 
czeladnit stolatsfi Sryderył Walter, czeladnif szewefi Et- 
twinsti, pacholeł Sadowsfi, Menta, Rtopszowsti, Sowiisti, 
£ewandowsti, Sentlewsti, Wypych, Lange, Dlszewsti Sty» 
ocryt, Siedner Mattowicz oraz Sendzit. 

Wszyscy oni w Pościele złożyli przysiędę i przyjęli fo- 
munje, Wszyscy, Etórzy chodzie mogli, byli obecni na tej 
wzruszającej uroczystości, zę kami w oczach błogoslawili 
młodym patrjotom., WOłaściciel Rsiężjedqo Dworu, radca von 
Zalewsfi, gościł u siebie licznych lanoOwerzystów, udających 
się na punft zbotny do Szczytna. Kupiec Rarol Schreiber 
opuścił żonę i Ozłecfo i został oficerem lanomwety. Utządzano 
nabożeństwa i godziny modlitw między godziną 6:tz a 7-mą 
wieczorem. (£. d. n.). 


Sprawy polityczne. 

Polska. Na giełdzie w Nowym Jorku nastąpiła wiel- 
ka zwyżka kursu złotego. W ubiegłą sobotę płacono za 
100 złotych aż 40 dolarów, to znaczy jeden dolar oceniono 
na 7 złotych 15 groszy. Zwyżka kursu złotego na giełdzie 
nowojorskiej niewątpliwie ma związek z rokowaniami o po- 
życzkę. Jeżeli bankierzy amerykańscy grają na zwyżkę zło- 
tego, to znaczy, że pożyczkę dostaniemy. 

Niemcy. Według wiadomości z kół dyplomatycznych, 
sprawa kontroli zniszczenia fortec wschodnich została osta- 
tecznie załatwiona. Kontrola ta przeprowadzona będzie w 
przyszłym tygodniu. 

— Sensacyjne, wiadomości o rzekomym spisku monar- 
chistycznym, którego główne nici zbiegają się na zamku 
w Doorn, podaje obecnie „Welt am Abend*, według któ- 
rego to pisma inicjatorka i organizatorka spisku, mającego 
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na celu wskrzeszenie monarchji w Niemczech z byłym ce- 
sarzem Wilbelmem na czele, jest jego żona Hermina. 

Francja. Ambasador Stanów Zjednoczonych w Pa- 
ryżu oświadczył rządowi francuskiemu, że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych rozpocznie z Francją rokowania w sprawie za- 
warcia układu wieczystej przyjaźni. 

Rosja Sowiecka. Krwawy teror bolszewicki roz- 
szalał z niebywałą siłą. Czerezwyczajka rozstrzeliwuje dzien- 
nie dziesiątki Bogu ducha winnych osób, między innymi 
białowłosych starców i młodzież nieletnią, aby w ten spo- 
sób zastraszyć swych przeciwników. W całej Rosji panuje 
wrzenie, W wielu guberniach ludność buntuje się i doko- 
nywa zamachów na krwawych katów bolszewickich. Rząd 
bołszewicki zamknął w ostatnich dniach przeszło 3000 pry- 
watnych przedsiębiorstw. 


RZECZY CIEKĄWE. 


Co będzie za czterdzieści miljonów lat? 
Profesor uniwersytetu w Kembridż w Anglji, Haldan, ogło- 
sił swoje przepowiednie o tem, jak ziemia będzie wyglą- 
dała za 40 miljonów lat. A więc: za 40 miljonów lat na 
ziemi już nic nie będzie. Wszyscy mieszkańcy ziemi prze- 
niosą się na bliżej słońca położoną planetę Wenus. Haldan 
uzasadnia swoje przypuszczenia naukowe. Już za 5 miljo- 
nów lat ludzkość osiągnie najwyższy stopień dobrobytu. 
W „najbliższej przyszłości*, to jest za 3 lat, technika sta- 
nie na tak wysokim poziomie, że wszystkie, najbardziej 
nawet nieprawdopodobne zagadnienia, ba, nawet zagadnie- 
nia tąkie, które jeszcze dotychczas w umysłach ludzkich nie 
powstały, zostaną rozwiązane. Jeżeli chodzi o rozwój po- 
jęć morałnych, o kulturę, to ta dziedzina będzie — zda- 
niem uczonego — podążała żółwim krokiem za rozwojem 
za rozwojem techniki i cywilizacji. Po 4 miljonach lat za- 
cznie dziać się ludziom coraz gorzej. Energja słoneczna, to 
źródło wszelkiego życia na ziemi, zacznie stygnąć w zastra 
szający sposób. Ludzie przystąpią do budowy małych sku. 


W Ziemi Swiętej. 

W Jeruzalem stanąłem dnia 13 stycznia o godzinie 9 
w nocy. Bramy miasta zamknięte, cisza grobowa: księżyc, 
szczekanie psów, odpowiadające na nasz stuk do bramy, 
niepewność, czy firmany*) nasze otrzymają nam wejście, 
czy trzeba będzie na polu nocować, jakieś wspomnienia 
krzyżackie?) — wszystko to pamiętnym mi uczyniło wjazd 
do Jeruzalem. Nakoniec po dwu godzinach otwierają się 
bramy, zajeżdżam do klasztoru. 

Z dnia 14 na 15 miałem przepędzić noc u grobu Chry- 
stusa. Na wspomnienie tej nocy tak miałem rozigrane ner- 
wy, że łzy rzucały mi się z oczu. Noc, u grobu Chrystusa 
przepędzona, zostawiła mi mocne wrażenie na zawsze. O go- 
dzinie 6 wieczór zamknięto kościół, zostałem sam i rztici- 
łem się z wielkim płaczem na kamień grobu. Nade mną 
płonęło 43 lamp. Miałem biblję, którą czytałem do 11 w 
nocy. O pół do dwunastej weszła do grobu młoda kobieta 
i mężczyzna, jak sądziłem, małżonkowie, którzy mieszkali 
w klasztorze i zrobili votum*) odmawiać co dnia pacierz na 
grobie. Jakoż oboje pomodlili się krótko, pocałowali kaz 
mień, a potem, przyszedłszy do mnie, oboje pocałowali 
mnie w rękę. Tak byłem zmieszany, że nie wiedziałem, jak 
się znaleźć.*Wyszli, zostałem sam. O północy dzwon dre- 
wniany obudził w kościele księży greckich. Różne wiary, 
każda mająca swoją większą lub mniejszą zagrodę w tym 
gmachu, budzić się zaczęły na głos tego dzwonu. Grecka 
bogata kaplica oświeciła się lampami, na górze ormjański 
kościołek zapalił także Świece i zaczął swoje śpiewy. Kopt*), 
mający drewnianą klatkę, przyczepioną do katafalku, pokry- 
wającego grób święty, także (jak widziałem przez szczeliny), 
zaczął w swojej altance dmuchać na żar i gotować samotne 


1) list polecający, rozkaz piśmienny. 

2) wspomnienia z wojen krzyżowych. 

8) ślubowanie. 

4) chrześcijańscy potomkowie dawnych Egipcjan; mieszkają w, A= 
bisynji w Afryce. 


„,łowe wypadki i wszystkie wrażenia, jakich się doznało, 


kadzidło. Katolicy także w dalekiej kaplicy zaczęli śpiewać 
jutrznię; słowem, o północy ludzie obudzili się, jak ptaszki 
w gzemsach nowej budowy budzą się, Świergocąc o wscho- 
dzie słońca. Grecy na grobie odprawili mszę, potem Or- 
mjanie; o drugiej w nocy ksiądz, rodak, wyszedł ze mszą 
na intencję mojej kuzynki?), a ja, klęcząc na tem miejscu, 
gdzie anioł biały powiedział Magdalenie: „Niema go tu, 
zmartwychwstał!”, słuchałem całej mszy z głębokiem uczu- 
ciem. O trzeciej w nocy, znużony, poszedłem do kłasz- 
toru i spałem snem dziecka,'które się zmęczy łzami. 
Jeździłem do Morza Martwego, do Betleem, gdzie 
także przy żłóbku Chrystusa słuchałem odprawionej mszy. 
Wszystkie te okolice Jerozolimy napełniają serce jakąś 
prostotą i świętością. Miło być w prostej grocie, gdzie 
anieli zwiastowali pasterzom narodzenie się Pana. Miło wi- 
dzieć wioseczkę Jerycho, niegdyś zrujnowaną głosem trąby. 
wodza Boskiego. Ale, żeby opisać wszystkie te szczegó- 


depcąc ziemię Palestyńską, trzebaby na to dzieła. 

; A ziemia ta jak piękna! Jakiemi ranunkułam*) ogni- 
stego koloru, błękitnej barwy i białej okryta, jakie nar- 
cyzy, jakie irysy, jak podobna do pięknego kobierca. Góry 
tylko, na których stoi Jerozolima, dzikie, niepłodne, na- 
dają temu miastu straszliwą fizjonomję. Okropną jest do- 
lina Józafata. Byłem w Nazarecie, w Napluzie, nareszcie 
przyjechałem do martwej Tyberjady. W mieście ledwo 
trochę żywych ludzi, a wszyscy kogoś. płaczą. Jezioro, 
gdzie Chrystus wsiadał do łodzi, nauczając lud, błękitne 
i spokojne, otoczone górami. na jednej z tych stał się cud 
rozmnożenia ryb i chlebów. W mieście, nie znalazłszy mię- 
dzy ruinami miejsca na łóżko, nocowałem na murawie pod 
gołem niebem, a kiedym się obudził i odkrył głowę, wi- | 
działem księżyc, późno wschodzący nad jeziorem Geneza- 
retańskiem. Juljusz Słowacki. 


1) to jest Polski. W owe czasy za używanie wyrazu „Polska“ mo- 
żna bylo dostać się do więzienia w byłym zaborze rosyjskim. ] 
2) jaskry. $ 
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pisk, sztucznie ogrzewanych, a olbrzymie przestrzenie ziem- 
skie bedą niezamieszkane. Wówczas zmuszeni konieczno- 
ścią mieszkańcy ziemi, mając do rozporządzenia olbrzymie 
zdobycze z dziedziny techniki, będą przemyśliwać o „prze- 
prowadzce" na inną planetę. Ekspedycje wywiadowcze na 
księżyc skończą się fiaskiem. Natomiast powiedzie się wy- 
prawa dla zbadania warunków emigracji na Wenus, bowiem 
dopiero w tym czasie ta planeta, odpowiednio ostygłszy, 
będzie przypominać naszą ziemię w dobie obecnej. Wów- 
to resztki zziębniętych na ziemi ludzi przeniosą się na dru- 
gą planetę. Tyle profesor angielski Haldan. Szkoda, że te- 
go nie będzie można sprawdzić. 

Co wydaje amerykański miljoner? [zba 
sądowa w New Jersey rozpatrywała niedawno skargę żony 
i czterech córek pewnego miljonera, które domagały się od 
niego środków na odpowiednie utrzymanie. Sąd, dla stwier- 
dzenia, co właściwie uważać należy w tym wypadku za cy- 
fry „odpowiednie*, kazał sobie dać do przejrzenia księgi 
owego miljonera i dokładnie wszystkie pozycje ponotował, 
Okazało się z tych ksiąg, że ów miljoner, nazwiskiem Hol- 
heimer, wydaje-rocznie na utrzymanie domu około 450,000 
dolarów. Z tej sumy płaci on 125,000 dołarów rocznie za 
mieszkanie, znajdujące się przy ulicy miljonerów w New 
Jersey. W mieszkaniu tym nie mieszka jednak cały rok, 
gdyż ma on śliczny pałacyk w swej posiadłości wiejskiej, 
gdzie spędza z rodziną kilka miesięcy. Ze miljoner nie mo- 
że zjeść więcej od człowieka biednego— jest to rzecz zna- 
na, wskutek tego na jedzenie Hofheimer wydaje rocznie 
tylko 120,000 dolarów. Tyleż mniej więcej kosztuje go służ- 
ba. Pranie bielizny wynosi 15,000 złotych rocznie. Napiwki 
dla służby wynoszą tyjko 550 złotych rocznie. Zrobiwszy 
przegląd tych wszystkich pozycyj, sąd mógł sobie dokład- 
nie zdać sprawę z tego, co powinny otrzymać kobiety, 
które z tego środowiska wyszły, jeśli mają żyć „odpowie- 
dnio* do swych przyzwyczajeń. Jedna z córek owego bo- 
gacza zarabiała teraz jako buchalterka 500 złotych miesięcz- 
nie. Sąd po dłuższej naradzie przyznał każdej córce 2500 
złotych tygodniowo; prócz tego postanowił wydzielić im 
większe sumy na samochody, konie, podatki itp. Matka zaś 
ich ma prawo wydać rocznie 125,000 złotych. Takie bo- 
wiem wydatki sąd uważał za „odpowiadające* rodzinie 
miljonera. 

Oxl czago ubeźpięczają się Anglicy? 
Wiadomo, że można się ubezpieczyć na życie, przeciwko 
pożarowi, od wypadku i ostatecznie można zapewnić sobie 
zapłatę kosztów własnego pogrzebu. Ale w Anglji posu- 
nięto się jeszcze dalej. Tam zabezpieczają się od przypad- 
ku. Tak naprzykład jedno z największych angielskich przed- 
siębiorstw, Lloyd, zabezpiecza przeciwko wszelkim nieprzy- 
jemnym możliwościom. Do Lloyda napływają najprzedziw- 
niejsze oferty, brzmiące niekiedy niesłychanie wesoło, któ- 
" re jednak firma ta bada poważnie i o ile możności uwzględ- 
nia tak, że rzadko tylko nie przyjmuje się wniosku ubez- 
pieczonego. A co ważniejsze, firma wypełnia skrupułatnie 
wszystkie postanowienia, chociażby nawet nie miały one 
znaczenia webec prawa. Oto kilka ciekawszych ubezpie- 
czeń, o których piszą dzienniki angielskie. Nie są rzadko- 
ścią ubezpieczenia od zbyt wielkiego błogosławieństwa w 
dzieciach, często też ubezpieczają się malżonkowie od — 
bliźniąt. Pewien jegomość zabezpieczył się na 300 funtów 
szterlingów przeciwko trojaczkom. gdyż jego żona sama 
jest trojaczkiem i w jej familji nieraz już zdarzały się tro- 
, jaczki, Pewien 39-letni pan zabezpieczył się w wysokości 
250 funtów szterlingów na wypadek, gdyby mu w prze- 
ciągu 8-miu lat wypadły włosy. Inny pan zabezpieczył się 
ku zdumieniu urzędników na ładną sumkę 1000 funtów 
szterlingów na wypadek, gdyby jego teściowa raz jeszcze 
miała wyjść za mąż. Na zapytanie, dlaczego to czyni, wy- 
tłómaczył, że jest to bardzo proste, gdyż według brzmienia 
testamentu miała żona ubezpieczającego się wypłacić wy- 
chodzącej ponownie za mąż teściowej 1000 funtów szter- 
lingów posagu. Kiedy jeden z kupców dowiedział się. że 
obok jego sklepu otworzony zostanie bazar z wszystkiemi 
rodzajami towarów, poszedł do firmy Lloyda i zabezpieczył 
się na sumę 800 funtów szterlingów przeciwko przypusz- 
czalnej konkurencji. Podobno Lloyd nie potrzebował mu 
dotychczas wypłacić ani szyłinga. Niedawno chciałlsię u- 
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bezpieczyć jakiś pan na wysoką sumę na wypadek, gdyby 
jego narzeczona nie wyszła za niego za mąż. Ubezpiecze” 
nia nie przyjęto, gdyż narzeczona ta jest bardzo bogata, 
ale również bardzo — zmienna. Tak więc nie wszystkie 
wnioski przyjmuje firma ubezpieczeniowa Lloyda. Wogóle 
często ubezpieczenia te wyglądają raczej na grę na loterję, 
niż na solidne ubezpieczenia. Gdyby towarzystwo takie za- 
łożono u nas, to o zakład możnaby pójść, że największa 
ilość ubezpieczeń byłaby przeciwko — bezróbociu lub ban- 
kructwie, towarzystwo też podobne nie egzystowałoby dłu- 
go z powodu ciągłych wypłat... l 


A fraju i ze świata. 


Działdowo, Muzeum Mazutstie. Raide duże 
miasto posiada muzeum, to jest miejsce, gózie dtomadzą się 
pamiątki po przodłach, świadczące o fulturze ludności traju 
i ofolicy. Jm więtsze miasto, ten więfsze i bogatsze muzea 
posiada. W Muzeum Mazurstiem w Działoowie znależć pos 
winny się zabytfi przeszłości, jap wydobyte 3 ziemi urny i ich 
zawartości, stare monety, tsięgi, sprzęty, ftóte dziś już nie 
są w użyciu, sttoje.0ziś już nie używane. W Tomach pry- 
watnych nie zawsze są tatie tzeczy w poszanowaniu. VO mu- 
żeum, umieszczone pod sztłem, zamtnięte w gablotach, ogla- 
dać może Paidy, tto się przeszłością interesuje. Ważby dar 
bywa chętnie przyjmowany. W muzeum Oziałoowstiem qtomaz 
Dzi się tatje obrazy, przedstawiające przeszłe Dzieje Państwa 
Polstiedo, podobizny frólów i tsiążąt 3 rodu Piastów, Psia- 
żąt mazowiecłich, używane przez nich szaty i pieczęcie, podo- 
bizny trólów 3 todu Władysława Jaqiełły i innych monar- 
chów aż do ostatniego tróla Stanisława Uugusta, bobatez 
tów polsti, wiooti różnych ziem Polsti, jej pięfna i bogacz 
twa. Muzeum to organizuje się w tymczasowym lotalu przy 
ulicy Dworcowej na wprost Starostwa, w domu Zrzeszenia 
£wanqelifów Polatów, zostanie ono otwarte w niedzielę 
onia 1% lipca. Do nabożeństwie, odprawionem taf w tościele 
ewanqelicfim ja? i tatolictim o qodzinie 1 Zetej, wszyscy, ttó» 
rzy się interesują, winni przybyć ðo domu Sr. 31 przy ulicy 
Dworcowej, gdzie nastąpi uroczyste otwarcie —Departament 
Stuti Ministerstwa Dświaty przyznał na tzecz Muzeum Maa 
zurstiego stary zame? potrzyżacki. To też tieby odbudowany 
zostanie fościół ewanqelichi (a prace otłoło odbudowy posu- 
wają' się dość szybło), tieby nabożeństwa odptamiane będą 
w tościele, zbiory muzeum przeniesione zostaną do sal zama 
fowych. Wtedy to odbędzie się wspaniała uroczystość, Mas 
my nadzieję, że przez ten czas nasi Mazutzy, przefonawszy 
się, że muzeum jest potrzebne i ze zbioty są trosfliwie prze» 
chowywane, niejeoną pamiątłę oddadzą i że 3a ro? czy Owa 
na uroczyste otwarcie Muzeum Mazurstiedo będzie dodnem wia 
dzenia. Tymczasem Komitet Muzeum prosi naszych Czytelnia 
fów na otwarcie tymczasowego muzeum na dzień 17 lipca tb. 

— Afademja tu czci Juljusza Słewacties 
go. W niedzielę dnia 26 3. m. Koło Bratniej Pomocy przy 
państwowem Seminarjum utządziło przy pomocy chóru 
„Lutni“ w sali Śotelu Polsticgo pięfną i uroczystą Ufa- 
demję Pu czci Juljusza Stowactiego. Słowo wstępne wyqło= 
sił p. Starosta placfowsti. Wyświetlono też 70 obrazów, 
to też licznie zebrani słuchacze zapoznali się 3 miejscowościa: 
mi, qdozie żył i przebywał wieszcz, poczynając od Krzemieńca, 
a fończąc na Rratowie, qozie wsród trumien TrólewsPich 
spoczął obof Adama Mickiewicza. 

— Kto pragnie odbyć Z:tygooniowy letni Purs dos 
podarczy, nauczyć się marynowania owoców, przechowywania 
jarzyn na zimę, niechaj się zgłosi do p. inspeftora Rlimosza. 

3]a30 polstich Zborów i Towatzystw Ewan 
gelicfich odbędzie się w tofu bieżącym w dniach 5-go 
i 6:qdo sierpnia w Cieszynie, 

Zaćmienie słońca. D.293.m. o g. 61/2 3rana widziane 
było zaćmienie słońca. W Warszawie, podobnie jal w Berlinie 
zaćmienie było bardzo dobrze widziane, w Londynie zapanoś 
wała zupełna ciemność, ttóra trwała 25 scłuno.. 

3 3w ordonu 

ÜE ja bratobójstwo po 24 latach na śmierć stazae 
ny. przed sądem przysięgłych stawał we wtotet dnia 22:qo 
3. m. były dospodatz, Sranciszet Rogowsti 3 Botłowin, os 
statnło 3% mieszłały w Garbasie, powiat olecfi, urodzony w 
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czetwcu 1871 tofu w Borkowinach, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci. Moqfowstiego osturjono, że w grudniu 1902 tofu nas 
mówił swoją szwaqiertę, a późniejszą żonę, Annę Rogowstą, 
aby zabiła swego pierwszego męża, dospodatza Jana Nos 
dowsfiego, starszego brata Sranciszła Wogowstiego. Bos 
spodar; Jan Roqow>=ti ożenił się po śmierci swej pierwszej 
żony 3 siostrą tejże, Unung, ftóta była o 23 lata młodsza o0 
niego. 3 czasem zawiązał się stosuneł miłosny Anny R. 3 
bratem męża, Sranciszłiem R., ftóry ją namówił do zabój- 
stwa. Anna W. otcuła męża śwedo arszeniłiem i po rołu 
żałoby wyszła 3a szwagra swego, Jr. X. MWałieństwo to 
żyło bardzo nieszczęśliwie. XR. bił swą żonę taf, je musiała 
szułać schronienia u obcych ludzi. Widocznie na sutet wys 
rzutów sumienia popadła Unna R. już w tofu 1911 w cho- 
robe umysłową i była w zalłaozie w Rrólewcu, a później w 
Rortowie. Po pół totu zwolniono ją jednatje jafo zdrową. 
WO rolu 1921 oświaoczyła Anna X. fobietom, je ona otruła 
swego pierwszego męża, jednafje nie wierzono jej. Dopiero 
po poosłuchanej rozmowie między Armią R. i jej mężem przej 
wachmistiza aresztowano Annę R. w czerwcu 1921 tofu. 
Do aresztowaniu żony wydzierżawił Roqdowsti gospodarstwo 
i przeniósł się 3 swemi dziećmi (3 małżeństwa tego było 0wo02 
je dzieci) do swego bratanta, Otona Rogowstliego do Bar- 
bas, oat Dtonowi XR, pełnomocnictwo 00 sprzedaży qdospos 
darstwa i milt przez zieloną granicę 09 Polsti. W tym cza- 
sie stazano Anne R. na śmierć, ułastawiono jconat wyro? 
na 15 lat ciężliego więzłenia. W więzieniu zmarła Anna XR. 
Sad wytrył miejsce zamiesztania St. R. w polsce i na dros 
dze dyplomatycznej został R. 3 Dolsti wydalony. Sad staż 
zał do na śmierć za namowę do mordu, jednatze uchwalił 
sąd, że tara śmierci może na Orodze ułasłuwienia zamiemos 
ną zostać na 15 lat ciężkiego więzienia tal samo, ja? myrot 
na Unne X. 


Poradni? gospodarsti. 


Obniżenie wartosci stór byolęcych. przy ue 
boju bydła jedną 3 najważniejszych czynności jest ściąganie 
stor, co winno być dofonywane 3 więtszą umiejętnością. De 
becnie na ściągniętych w fraju stórach często zauważyć mos 
jna fawały mięsa, tości ogonowe ito. Taf mięso jat i fosci 
te obciążają 3 jednej strony wage samych stór, 3 Orugiej 
strony — w garbarniach stają się bejzwartościowemi odpad: 
tami, podczas, dody przy właściwem ich. wytorzystaniu moe 
naby było odżywić niemi znaczne zastępy ludności. Bydło 
bije się nie myte. Stóra oblepiona jest znacznemi ilościami 
nawozu. Przy obrabianiu byolęcia podczas uboju zarazi, 38- 
warte w gnoju, latwo mogą być przeniesione na mięso, co 
jest rzeczą w najwyższym stopniu niepożądaną. Ponieważ nas 
wóz jest pozostawiany na stórach przez tzeżnitów często nie 
tyle przez nieobałość, ile celowo Ola obciążenia stóry, sprze: 
bawanej na wadę, należałoby wreszcie wprowadzić zwyczaj 
mycia bydla przed ubojem. W tym celu należałoby przepę= 
ozać bydło przez basen 3 wodą, usuwać tam nawóż, następ= 
nie pozostawiać bydło przez fillanaście minut prysznicem; 
Ameryfa, gdzie wprowadzono ten zwyczaj we wszystłich pras 
wie więtszych trzeżniach winna Olu nas stać się przyłładem. 
przytem ze względów zdrowotnych byłoby pożądane utządzee 
nie odpowiedniego pomieszczenia priy tzeżniach Ola ftonsete 
wowania i solenia stór surowych. Poza tem rzeżnie winny 
Obać o skóry, dbać o to, aby stóra w garbarniach Oawała 
ta? najmniej odpaoków. Obecnie dzieje się zupełnie odwrot- 
nie. SŚtuttiem nieobałego obciągania stór powstaje znaczna 
ilość zacięć; zacięcia obniżają znacznie wartość stór. Jest to 
nieobałość tzejnifów, wstutet ttórego zmuszeni jestesmy 
przywozić pofażną ilość stór 3 zagranicy, Etóre nie posia: 
dają prawie zacięć wcale. Jest to dowodem, je przy dobrej 
woli i chęciach u nas te Poniecjie zmiany wprowadzić mos 
na nawet bardzo łatwo, niech tylfo i gospodarze ro;poczną 
pędzenie bydła na targ miejapusjzczomego i oblepionedo 
gnojem. i 
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Odpowiedz Redafcji. 


i Mazurce, 3 R. Japytuje Pani, jała jest różnica 
między Mtazutami a polatami? Chętnie odpowiemy, choć nie- 
raz juj w Gazecie i Kalendarzu pisaliśmy na temat pochos 
ozenia Mazurów. polska ziemia zamiesztana była od wietów 
zamierzchłych przez szczep słowiaństi. Wozsiadłszy się po 
obszernych przestworzach, mówili ówcześni mieszłańtcy jed- 
nym języfiem. poszczególne Dzielnice przybrały specjalne naże 
wy, a mianowicie luoność poczęła się nazywać: Polatami, 
ATazutami, Rujawiatami, Slązatami, Rurpiami, Rrafowiata: 
mi it. ò. Wielti ról Bolesław Chrybry władał wszystłiemi 
temi ziemiami jato jednem państwem. Dopiero w I2-tym wies 
tu jeden 3 trólów polskich, Bolesław Rrzywousty, podzielił 
państwo Polskie pomięozy synów tat, je dał tażdemu inną 
ozielnicę, Ootd na Sląstu panują tsiążęta Sląscy, na Ma- 
zurach Mazowieccy i t. 0, wszyscy jednat, tat Mazutzy jat 
Slazacy, jat i inni, używają mowy polstiej, a władcy wszyscy 
pochodzą 3 rodu Piastów. Rsiążę Ronrad Młazowiecti spros 
wadził do Polsti Zafon Rrzyjatów, aby ten pomagał mu w 
obronie ziem mazowieckich przed napadami Ozitich prusatów. 
Ostani tsiążęta mazówieccy, Janusz i Stanisław, zmarli praz 
wie jednocześnie w tofu 1526:tym, a Rsięstwo Mazowiectie 
przyłączone zostało do reszty ziem polstich pod berłem Próla 
polstiego, Jygmunta. Ziemie Młazurstie, tat zwane przez 
fiemców „Mazovialano”, czyli Mazowsze Prustie, ziemie nies 
qdyś prasłowiaństie, zdobyte przez Prusatów, ftórych Brzye 
żacy mieczem wytępili, — zaludnione zostały przez Mazurów, 
uchodźców 3 Mazowsza, 3 pod Warszawy, 3 pod Płocia ito. 
Kolonizacji sprzyjał Jafon. Ci Mazutzy, a więc Polacy, prze- 
nieśli swój języt, obyczaje, nazwy wsi i tzef i przetrwali taf 
3 potolenia na połolenie i przetrwała polstość. Nefotmację 
zaprowadził w Prusach fsiąię Albrecht Hobenolletn, spro: 
wadził taznodziejów i nauczycieli 3 Polsti. Polatiem był Sa- 
muel Dambrowsti, Polatiem był „polsti Paznodzieja* Łsięcia 
Abtechta, Setlucjan, Polaliem był Masiaństi, autor Rancjos 
nału i inni. Polatami nazywa Mazurów sławny taznodzicja 
3 Ostródy, Dizewjusz, zmarły w rofu 1848, Giersz, redattor 
falendatzy Prólewsto-prustich, uczony jweci, Toeppen i różni 
uczciwi niemieccy uczeni. Miesztaniec ŚląstaCieszyństieto uważa 
się 3a Slązata, lecz wie, je jest właściwie Polatiem, tat sa: 
mo KRrafowiat albo Rutp, osiadły pod samą qrdnicą prusz 
ta, taf samo góral podbalaństi i inni. To taf, ja Bawatos 
wie, Satłsofńcjzycy, Prusacy, Mestfalczycy, AUustrjacy i inni 
wiedzą, że są Riemcami. Miettórzy myślą, że muszą się uważać 
za Riemców, poniewaj są ewanqelifami. Sieprawda! Ra Slas- 
fu Cieszyństiem, czy Steoniem czy Górnym, miesztają emane 
gelicy tozennie polstiego pochodzenia. Ga Porcu naszej Bas 
zety czytamy, je wydaje ją Zrzeszenie Polafów Ewanqelitów. 
Wielu Polafów wyznania ewanqelictiedo stało się chlubą 
Polsti. SRatomiast wiemy, że nie tażoy fatolif jest Pola- 
Piem, a nawet w Polsce mieszfa wielu bardzo Patolitów 
Siemców. Mazur, urodzony na Mazurach, powinien pamięs 
tać, je jest tego samego pochodzenia, co i brat jego 3 pod 
Dłocta czy Warszawy. że jedna w nich frew płynie. Polstu 
jest jat matla, co tilfoto Gzieci sama we własnym domu 
wychowała, — jedno Ozieciątto znalazło się pozd domem, inni 
ludzie je chowali i zapomniało Oziecłó o swej macierzy, — 
nie poznaje jej, choć to jego rod3icielfa. 


Wesoly facit. 


RaM a eR VEU: 
Antel: Kie wezme tej czapli, bo za ciasna. 
Gapnii: Co wy gadacie? Ta czapla na wyrost jest żtos 
biona! On ma ciasną glowe, to Olatego powiada, że czapła 
jest Olą niego 3a ciasna. 


„GazetaMazursta' i „gowiny* pisma, poświęcoe 
en sprawom Iudu ewanqelicfiego, wychodzą co niedzielę. Pre- 
numerata tosztuje miesięcznie 60 Qroszy, 3a przesłanie 00 o= 
mu 10 qroszy, razem 70 gr.. co wynosi twattalnie 2 złote. 
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